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  Ta let­nia noc była jak­by stwo­rzo­na do cza­rów. Blask księ­ży­ca w peł­ni sre­brzył ta­flę mo­rza, a wiatr szem­rał w ko­ro­nach so­sen. Bal­sa­micz­ne, prze­sy­co­ne za­pa­chem soli po­wie­trze wdzie­ra­ło się przez otwar­te okno do po­ko­ju.


  – Lucy! Chodź, po­patrz!


  Lady Lucy Mac­Mor­lan prze­wró­ci­ła się na dru­gi bok i szczel­niej okry­ła koł­drą. W łóż­ku było cie­pło i przy­jem­nie, nie za­mie­rza­ła wy­sta­wiać się na ziąb, sta­jąc przy oknie, a przede wszyst­kim nie chcia­ła uczest­ni­czyć w głu­piej i nie­bez­piecz­nej za­ba­wie. Czy Ali­ce tego nie poj­mu­je?


  – Nie za­wra­caj mi gło­wy – po­wie­dzia­ła do sio­stry. – Nie chcę męża.


  – Nie wie­rzę – od­par­ła Ali­ce.


  Spo­śród szes­na­sto­let­nich bliź­nia­czek to Ali­ce uwiel­bia­ła bale, stro­je i flirt. Przed uda­niem się na spo­czy­nek trzy razy okrą­ży­ła sta­ry sło­necz­ny ze­gar w zam­ko­wych ogro­dach, re­cy­tu­jąc mi­ło­sne za­klę­cie. Za­bie­gi te mia­ły spra­wić, że wraz z no­wym księ­ży­cem uka­że się jej męż­czy­zna, któ­re­go los prze­zna­czył jej na męża. W tym cza­sie Lucy za­szy­ła się w bi­blio­te­ce i od­da­ła lek­tu­rze Trak­ta­tu o na­tu­rze ludz­kiej au­tor­stwa Da­vi­da Hume’a.


  – Prze­cież wyj­dziesz za mąż. – Ali­ce nie da­wa­ła za wy­gra­ną. – Co in­ne­go mo­gła­byś zro­bić?


  Czy­tać, pi­sać i stu­dio­wać, po­my­śla­ła Lucy. To dużo cie­kaw­sze niż za­mąż­pój­ście.


  – Wszyst­kie ko­bie­ty wy­cho­dzą za mąż, ro­dzą i wy­cho­wu­ją dzie­ci. Rola ksią­żę­cych có­rek po­le­ga na ce­men­to­wa­niu so­ju­szów ro­dzin­nych. Prze­cież wiesz o tym.


  Lucy była świa­do­ma ocze­ki­wań ojca i krew­nych i sta­ra­ła się pod­cho­dzić do nich ra­cjo­nal­nie, po­dob­nie jak do wszyst­kie­go. Wy­obra­ża­ła so­bie, że gdy­by mama żyła, na­kła­nia­ła­by ją do przy­ję­cia oświad­czeń jed­ne­go ze sta­ra­ją­cych się dżen­tel­me­nów i za­ło­że­nia ro­dzi­ny. Umar­ła, gdy bliź­niacz­ki mia­ły za­le­d­wie po kil­ka lat, ale Lucy ze­wsząd sły­sza­ła pe­any na te­mat wy­twor­nej cór­ki hra­bie­go Stra­thar­no­na, któ­ra wy­szła świet­nie za mąż i uro­dzi­ła pięk­ne dzie­ci. Ma­iri, star­sza sio­stra Lucy i Ali­ce, mia­ła osiem­na­ście lat i już była za­męż­na. Lucy nie była prze­ciw­na mał­żeń­stwu. Uwa­ża­ła je­dy­nie, że przy­szły to­wa­rzysz ży­cia po­wi­nien za­in­te­re­so­wać ją bar­dziej niż książ­ki. Szko­puł w tym, skąd ta­kie­go wziąć. Z za­du­my wy­rwał ją pod­nie­sio­ny głos sio­stry.


  – Lucy! Pa­no­wie wy­cho­dzą z kie­lisz­ka­mi na ta­ras! – za­wo­ła­ła pod­eks­cy­to­wa­na i oznaj­mi­ła: – Pierw­szy, któ­ry uka­że mi swo­ją twarz, bę­dzie moją mi­ło­ścią.


  – Masz siecz­kę w gło­wie, sko­ro wie­rzysz w ta­kie bred­nie – orze­kła Lucy.


  Ali­ce była zbyt prze­ję­ta, by ob­ra­zić się na sio­strę. Tego wie­czo­ru ich oj­ciec, ksią­żę For­res, wy­da­wał pro­szo­ną ko­la­cję, ale wciąż nie­do­pusz­cza­ne do udzia­łu w ży­ciu to­wa­rzy­skim bliź­niacz­ki mu­sia­ły wcze­śnie po­że­gnać się z go­ść­mi i udać na spo­czy­nek.


  – Któż to?! – wy­krzyk­nę­ła Ali­ce i do­da­ła zmar­twio­na: – Nie wi­dzę wy­raź­nie jego twa­rzy.


  – Pew­nie jest od­wró­co­ny ty­łem. Pa­mię­tasz, co mówi za­klę­cie? Je­śli sta­nie do cie­bie ty­łem, to zna­czy, że cię za­wie­dzie.


  – To je­den z sy­nów lor­da Pur­nel­la, tyl­ko któ­ry?


  – Wszy­scy są dla cie­bie za sta­rzy. Uwa­żaj, żeby nikt cię nie zo­ba­czył. Papa bę­dzie zły, gdy się do­wie, że cór­ka w ko­szu­li noc­nej wy­glą­da z okna. Bę­dziesz mia­ła zruj­no­wa­ną opi­nię, za­nim zo­sta­niesz ofi­cjal­nie wpro­wa­dzo­na do to­wa­rzy­stwa.


  Ali­ce ni­g­dy nie słu­cha­ła prze­stróg Lucy. W prze­ci­wień­stwie roz­sąd­nej sio­stry była lek­ko­myśl­na i ka­pry­śna. Ni­czym pięk­ny i bez­tro­ski mo­tyl fru­wa­ła po świe­cie, nie za­sta­na­wia­jąc się nad ży­ciem.


  – To Ha­mish Pur­nell – po­in­for­mo­wa­ła roz­cza­ro­wa­na. – Jest żo­na­ty.


  – Sama wi­dzisz, że to bred­nie – po­wie­dzia­ła Lucy.


  – Oni się kłó­cą – za­uwa­ży­ła z oży­wie­niem Ali­ce, zmien­na w na­stro­jach i ka­pry­śna. Jesz­cze bar­dziej wy­chy­li­ła się z okna. – Chodź!


  Do uszu Lucy do­bie­gły z dołu pod­nie­sio­ne gło­sy. Tacy są męż­czyź­ni, po­my­śla­ła. Zda­wa­ło­by się mili i kul­tu­ral­ni, a po­tra­fią się zło­ścić i wście­kać, a na­wet ucie­kać do prze­mo­cy. Wsta­ła z łóż­ka i po­de­szła do klę­czą­cej na pa­ra­pe­cie sio­stry, któ­ra w na­pię­ciu ob­ser­wo­wa­ła sce­nę roz­gry­wa­ją­cą się pod oknem.


  Męż­czyź­ni sta­li zwró­ce­ni bo­kiem do przy­glą­da­ją­cych się im dziew­cząt.


  – Co ty tu ro­bisz? – pa­dło wy­po­wie­dzia­ne wiel­ko­pań­skim to­nem py­ta­nie.


  Lucy roz­po­zna­ła głos ku­zy­na Wil­fre­da.


  – Jako młod­szy syn je­steś ni­kim. Jak wuj mógł cię za­pro­sić? – kon­ty­nu­ował z po­gar­dą Wil­fred.


  – Wil­fred jest gru­biań­ski i aro­ganc­ki! – stwier­dzi­ła obu­rzo­na Ali­ce. – Nie cier­pię go!


  Lucy też nie zno­si­ła ku­zy­na, osiem­na­sto­let­nie­go spad­ko­bier­cę hra­bie­go Car­dross. W peł­ni ko­rzy­stał ze swo­je­go sta­tu­su i ro­dzin­nych ko­li­ga­cji z księ­ciem For­res. Ubie­gły rok spę­dził w Lon­dy­nie i jak plot­ko­wa­no, prze­pu­tał oso­bi­sty ma­ją­tek na po­pi­ja­wy, kar­ty i ko­bie­ty. Był py­szał­ko­wa­tym sno­bem i gbu­rem, ale w oto­cze­niu krew­nia­ków i po­chleb­ców wy­da­wa­ło mu się, że jest kimś waż­nym.


  – Może ksią­żę mnie za­pro­sił, bo mam lep­sze ma­nie­ry niż jego krew­ny – za­uwa­żył męż­czy­zna, któ­re­go post­po­no­wał Wil­fred. Mó­wił ni­skim gło­sem ze śla­dem szkoc­kie­go ak­cen­tu.


  Od­wró­cił się i wte­dy Lucy do­strze­gła jego twarz o wy­ra­zi­stych su­ro­wych ry­sach. Był wy­so­ki i bar­czy­sty. Oce­ni­ła, że może mieć nie wię­cej niż dzie­więt­na­ście, dwa­dzie­ścia lat.


  Szmer prze­szedł wśród pa­nów obec­nych na ta­ra­sie. Zro­bi­ło się nie­przy­jem­nie, wręcz po­wia­ło wro­go­ścią. Ali­ce prze­stra­szy­ła się i scho­wa­ła za gru­bą ak­sa­mit­ną ko­ta­rę.


  – To Ro­bert Me­thven – szep­nę­ła. – Cie­ka­we, co on tu robi?


  – Papa go za­pro­sił – wy­ja­śni­ła szep­tem Lucy. – Stwier­dził, że czas za­koń­czyć sta­re wa­śnie. Uwa­ża, że nie przy­sto­ją lu­dziom cy­wi­li­zo­wa­nym.


  Kla­ny For­re­sów i Me­thve­nów dzie­li­ła od­wiecz­na wro­gość. For­re­so­wie i ich po­bra­tym­cy, Car­dros­so­wie, byli od nie­pa­mięt­nych cza­sów zwo­len­ni­ka­mi szkoc­kiej Ko­ro­ny. Osia­dli na pół­no­cy bun­tow­ni­czy Me­thve­no­wie, po­tom­ko­wie wi­kin­gów z Or­ka­dów, nie uzna­wa­li in­ne­go pra­wa, oprócz wła­sne­go. Byli gwał­tow­ni i pier­wot­ni jak ich pro­to­pla­ści. Trwa­ją­ce od wie­ków woj­ny kla­nów obec­nie na­le­ża­ły do prze­szło­ści, ale nie tak zno­wu od­le­głej.


  – Na­dej­dzie wła­ści­wa pora – Wil­fred nie­zmor­do­wa­nie szu­kał za­czep­ki – a od­bio­rę ci zie­mie skra­dzio­ne przez two­ją ro­dzi­nę mo­je­mu kla­no­wi, a ty, Me­thven, oso­bi­ście za to za­pła­cisz.


  – Cze­kam. Za­nim jed­nak do tego doj­dzie, może jesz­cze na­pi­je­my się wspa­nia­łej bran­dy, któ­rą ser­wu­je nam ksią­żę – od­parł Ro­bert Me­thven, naj­wy­raź­niej lek­ce­wa­żąc mło­de­go Car­dros­sa.


  Wy­mi­nął go, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że uzna­je roz­mo­wę za za­koń­czo­ną. Wil­fred po­spie­szył, żeby wy­prze­dzić go w drzwiach do sa­lo­nu. Me­thven za­sta­wił mu dro­gę sze­ro­ki­mi ba­ra­mi.


  – Zmar­z­łam, idę do łóż­ka – oznaj­mi­ła Ali­ce.


  Lucy wy­chy­li­ła się, żeby za­mknąć okno, i de­mon­stra­cyj­nie wes­tchnę­ła. Sio­stra nie­zmien­nie ule­ga­ła im­pul­som i po­stę­po­wa­ła lek­ko­myśl­nie, a ona jak zwy­kle mu­sia­ła po niej wpro­wa­dzać po­rzą­dek lub ła­go­dzić sy­tu­ację.


  – Ha­mish Pur­nell jest cał­kiem przy­stoj­ny – usły­sza­ła głos Ali­ce.


  – Jest żo­na­ty – przy­po­mnia­ła jej Lucy. – Zwra­cam ci uwa­gę, że stał do cie­bie ty­łem, gdy go uj­rza­łaś.


  – Po­tem od­wró­cił się do mnie twa­rzą. Bę­dzie moją mi­ło­ścią, bo jego żona może umrzeć – od­par­ła upar­ta Ali­ce i do­da­ła: – Za­mknij do­kład­nie okno.


  Lucy nie mo­gła so­bie po­ra­dzić z oknem, bo jak na złość się za­cię­ło. Usi­łu­jąc jed­nak je za­mknąć, po­trą­ci­ła łok­ciem bia­ło-nie­bie­ski por­ce­la­no­wy wa­zon, sto­ją­cy na pół­ce obok okna. Wa­zon za­chwiał się, chcia­ła go zła­pać, ale wy­mknął się jej z dło­ni i wy­padł przez otwar­te okno na ta­ras, gdzie nie­uchron­nie się roz­bił. Wyj­rza­ła i z ulgą stwier­dzi­ła, że nikt nie wy­szedł na ta­ras.


  – Mu­sisz pójść i po­zbie­rać sko­ru­py – do­biegł ją głos sio­stry. – Jak je znaj­dą, będą wie­dzie­li, że pod­słu­chi­wa­ły­śmy.


  – Ty pój­dziesz! – za­żą­da­ła wzbu­rzo­na Lucy.


  – Ja go nie strą­ci­łam – sprze­ci­wi­ła się Ali­ce.


  – Ja też nie! Idź. To to­bie za­chcia­ło się wy­glą­dać przez okno.


  – Jak mnie przy­ła­pią, będę w ta­ra­pa­tach. Oj­ciec cią­gle mi wy­po­mi­na, że przy­no­szę wstyd ro­dzi­nie. Mówi, że gdy­by mama żyła, bar­dzo by się mną mar­twi­ła.


  Lucy zro­bi­ło się żal sio­stry, i po­czu­ła, że mięk­nie. Na­rze­ka­ła, ale za każ­dym ra­zem wy­cią­ga­ła Ali­ce z ta­ra­pa­tów. Nie zro­bił­by tego dla ni­ko­go, na­wet dla naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki. Się­gnę­ła z wes­tchnie­niem po szla­frok i do­mo­we pan­to­fle.


  – Je­śli zej­dziesz na dół scho­da­mi w Czar­nej Wie­ży, to bę­dziesz szyb­ciej i nikt cię nie za­uwa­ży – do­ra­dzi­ła Ali­ce.


  – Wiem! – od­par­ła zi­ry­to­wa­na Lucy.


  Wzię­ła świe­cę i uchy­li­ła nie­znacz­nie drzwi, aby prze­śli­zgnąć się na ko­ry­tarz, któ­rym do­tar­ła do wie­ży. Za­mek nie prze­ra­żał jej, po­nie­waż prze­by­wa­jąc w nim od dziec­ka, po­zna­ła każ­dy za­ka­ma­rek i wszyst­kie se­kre­ty. Nie bała się du­chów po­noć błą­ka­ją­cych się po ciem­nych ko­ry­ta­rzach, a je­dy­nie istot z krwi i ko­ści. Była zrów­no­wa­żo­na i roz­sąd­na, ale gdy od­cią­gnę­ła za­su­wę cięż­kich drzwi u stóp scho­dów i ostroż­nie je pchnę­ła, by się otwo­rzy­ły, ule­gła cza­ro­wi let­niej nocy. Po­czu­ła na twa­rzy po­wiew de­li­kat­nej bry­zy, nio­są­cej za­pa­chy mo­rza i ja­now­ca. Szum fal zle­wał się ze skrzy­pie­niem so­sen. Okrą­gły księ­życ wi­siał na ciem­nym nie­bie. A może by tak po­biec mię­dzy traw­ni­ka­mi nad brzeg mo­rza, bro­dzić bo­sy­mi sto­pa­mi w chłod­nym pia­sku, wejść po ko­la­na do wody? – przy­szło jej do gło­wy. Nie, jed­nak nie ule­gnę po­ku­sie, zde­cy­do­wa­ła.


  Schy­li­ła się i za­czę­ła zbie­rać sko­ru­py błę­kit­no-bia­łe­go wa­zo­nu. Oj­ciec by się zde­ner­wo­wał, gdy­by służ­ba do­nio­sła mu o roz­bi­tym wa­zo­nie, do­szła do wnio­sku Lucy, po­nie­waż mama bar­dzo go lu­bi­ła. Za­czę­ło­by się do­cho­dze­nie i mu­sia­ły­by z Ali­ce skła­mać. Na­tu­ral­nie, przy­zna­ły­by, że zbi­ły wa­zon, ale w żad­nym wy­pad­ku nie wy­ja­wi­ły­by, jak do tego do­szło.


  – Mogę po­móc?


  Za­sko­czo­na Lucy drgnę­ła i sko­ru­py wy­pa­dły jej z dło­ni. Na­prze­ciw­ko niej, ty­łem do mo­rza, stał Ro­bert Me­thven. Z bli­ska wy­da­wał się wyż­szy i szer­szy w ra­mio­nach.


  – Nie wie­dzia­łam, że ktoś tu jest – wy­krztu­si­ła.


  – Prze­pra­szam, nie chcia­łem pani prze­stra­szyć – od­parł z uśmie­chem.


  Po­chy­lił się i po­dał Lucy kil­ka ka­wał­ków roz­bi­te­go wa­zo­nu.


  – Naj­le­piej, gdy­by po­ło­ży­ła je pani na ba­lu­stra­dzie, za­nim je zno­wu upu­ści – do­ra­dził.


  – Nie, mu­szę iść – po­wie­dzia­ła, ale nie ru­szy­ła się z miej­sca. – Cze­mu stoi pan sam w ciem­no­ściach?


  – To­wa­rzy­stwo mi nie od­po­wia­da.


  – Do­my­ślam się, że cho­dzi o Wil­fre­da. Przy­kro mi, jest rze­czy­wi­ście nie­zno­śny.


  – W grun­cie rze­czy jest mi to obo­jęt­ne, ale nie za­pro­sił­bym go do wspól­ne­go spę­dza­nia cza­su.


  – Ja też nie. Nie­ste­ty, to mój ku­zyn.


  – To ci pech. Pani jest…


  – Lucy Mac­Mor­lan.


  – Miło mi po­znać, lady Lucy.


  – A pan jest Ro­ber­tem Me­thve­nem.


  Ukło­nił się.


  – Jest pan miły.


  – Dzię­ku­ję.


  – Czy nie po­win­ni­śmy być wro­ga­mi?


  – Chcia­ła­by pani tego?


  – Ależ nie, to sta­re dzie­je.


  – Sta­re dzie­je nie­kie­dy rzu­tu­ją na te­raź­niej­szość. Wro­gość mię­dzy na­szy­mi ro­da­mi prze­cho­dzi­ła z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie.


  – Papa uwa­ża, że naj­wyż­sza pora z tym skoń­czyć – oznaj­mi­ła Lucy.


  Nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od twa­rzy Ro­ber­ta; świa­tło księ­ży­ca wy­do­by­wa­ło z niej pew­ne frag­men­ty, kry­jąc w mro­ku inne.


  – Zga­dzam się z nim i dla­te­go tu je­stem. Jak do tego do­szło? – za­py­tał Ro­bert Me­thven, kie­ru­jąc wzrok na sko­ru­py.


  – Och… – Lucy spło­nę­ła ru­mień­cem. – Okno było otwar­te, po­wia­ła bry­za i za­sło­na strą­ci­ła wa­zon.


  Ro­ze­śmiał się.


  – Mnie i bra­tu Gre­go­ro­wi cią­gle przy­tra­fia­ją się roz­ma­ite przy­pad­ki.


  – Nie wie­rzę, prze­cież pan jest do­ro­sły.


  – Może pani my­śleć, co chce, ale nasz dzia­dek jest wy­jąt­ko­wym pe­dan­tem. Nie­ustan­nie mu się na­ra­ża­my, ła­miąc usta­no­wio­ne przez nie­go re­gu­ły.


  Lucy za­czy­na­ły mar­z­nąć pal­ce u stóp obu­tych w cien­kie je­dwab­ne pan­to­fel­ki i uprzy­tom­ni­ła so­bie, że ma­jąc na so­bie ko­szu­lę noc­ną, roz­ma­wia na ta­ra­sie z Ro­ber­tem Me­thve­nem.


  – Mu­szę iść – po­wie­dzia­ła.


  – Do­bra­noc, lady Lucy.


  Za­trzy­ma­ła się w drzwiach.


  – Pan mnie nie wyda?


  – Oczy­wi­ście, że nie.


  – Obie­cu­je pan?


  Me­thven pod­szedł bli­żej i Lucy po­czu­ła za­pach dymu i świe­że­go po­wie­trza. W uśmie­chu bły­snę­ły bia­łe zęby.


  – Obie­cu­ję – po­wie­dział, po czym mu­snął usta­mi war­gi Lucy.


  Onie­mia­ła z wra­że­nia.


  – To pani pierw­szy po­ca­łu­nek? – za­py­tał.


  – Tak – przy­zna­ła. Była zbyt szcze­ra i nie­win­na, by skła­mać.


  – Po­do­ba­ło się pani?


  Zmarsz­czy­ła brwi, nie­pew­na, co wła­ści­wie czu­je.


  – Nie wiem – od­par­ła.


  – Chcia­ła­by pani jesz­cze raz spró­bo­wać, aby móc za­de­cy­do­wać?


  – Tak – szep­nę­ła, na­gle pod­eks­cy­to­wa­na.


  Ro­bert wy­jął z jej dło­ni sko­ru­py wa­zo­nu i po­ło­żył je na ka­mien­nej ba­lu­stra­dzie. Oto­czył ją ra­mio­na­mi i przy­cią­gnął do sie­bie. Onie­śmie­lo­na, w pierw­szej chwi­li chcia­ła go ode­pchnąć, ale gdy ją po­ca­ło­wał, ogar­nę­ło ją przy­jem­ne cie­pło. Po chwi­li Ro­bert de­li­kat­nie wy­pu­ścił ją z ra­mion. Księ­życ oświe­tlił jego twarz, na któ­rej ma­lo­wa­ło się zdzi­wie­nie, a być może za­kło­po­ta­nie, jed­nak gdy prze­mó­wił, jego głos za­brzmiał tak samo jak wcze­śniej.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dział.


  Lucy nie wie­dzia­ła, jak na­le­ży za­cho­wać się po po­ca­łun­ku, i zno­wu ogar­nę­ła ją nie­śmia­łość, chwy­ci­ła więc po­zo­sta­ło­ści po wa­zo­nie, wy­krztu­si­ła „do­bra­noc” i po­ty­ka­jąc się o ob­ręb ko­szu­li noc­nej, po­pę­dzi­ła na górę ka­mien­ny­mi scho­da­mi, my­śląc je­dy­nie o tym, co wła­śnie ją spo­tka­ło.


  Oka­za­ło się, że Ali­ce zdą­ży­ła za­snąć, na co Lucy za­re­ago­wa­ła uśmie­chem. Nie zwy­kła dłu­go gnie­wać się na sio­strę, bo ją ko­cha­ła. Była pod wie­lo­ma wzglę­da­mi inna od niej, ale bliż­sza niż dru­ga po­ło­wa jabł­ka. Po ci­chu uło­ży­ła ka­wał­ki wa­zo­nu na pół­ce i wsu­nę­ła się pod koł­drę. Przy­śnił się jej księ­życ wi­szą­cy nad po­wierzch­nią mo­rza w tę ma­gicz­ną noc, w cza­sie któ­rej Ro­bert Me­thven dwa razy ją po­ca­ło­wał. Wie­dzia­ła, że on jej nie zdra­dzi, bo od tej pory są ze sobą zwią­za­ni.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  For­res Ca­stle, Szko­cja


  Luty 1812 roku


  – Lucy, mu­szę cię pro­sić o przy­słu­gę.


  Pió­ro lady Lucy Mac­Mor­lan za­trzy­ma­ło się i na pa­pie­rze po­ja­wił się kleks. Wła­śnie do­ko­ny­wa­ła skom­pli­ko­wa­nych ob­li­czeń ma­te­ma­tycz­nych, gdy do bi­blio­te­ki wpadł jej brat La­chlan, a wraz z nim po­wia­ło zim­ne po­wie­trze. Za­ło­po­ta­ły ta­pi­se­rie na ścia­nach, z ka­mien­nej pod­ło­gi wzniósł się tu­man ku­rzu. Ogień za­trza­skał i za­sy­czał, gdy w ko­mi­nie osu­nę­ła się na pa­le­ni­sko ko­lej­na por­cja zlo­do­wa­cia­łe­go śnie­gu.


  – Pro­szę, za­mknij drzwi, La­chla­nie – po­wie­dzia­ła grzecz­nie Lucy.


  Brat zro­bił, o co pro­si­ła, za­jął fo­tel przy ko­min­ku i oznaj­mił:


  – Po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy.


  Dla­cze­go nie­ustan­nie mu­szę wy­cią­gać star­sze­go o dwa lata bra­ta z ta­ra­pa­tów? – za­da­ła so­bie w du­chu py­ta­nie zi­ry­to­wa­na Lucy. La­chlan miał wie­le uro­ku oso­bi­ste­go, lecz był lek­ko­myśl­ny i żył w prze­ko­na­niu, że za każ­dym ra­zem, gdy na­ro­bi so­bie kło­po­tów, ktoś go z nich wy­cią­gnie. Nie­odmien­nie tym kimś oka­zy­wa­ła się Lucy.


  W ich ro­dzi­nie każ­de dziec­ko od­zna­cza­ło się in­nym cha­rak­te­rem. An­gus, naj­star­szy syn i dzie­dzic ojca, był na­dę­ty i po­zba­wio­ny wy­obraź­ni. Chri­sti­na, naj­star­sza cór­ka, któ­ra zo­sta­ła sta­rą pan­ną, a po śmier­ci mat­ki za­ję­ła się wy­cho­wa­niem ro­dzeń­stwa i prze­ję­ła obo­wiąz­ki pani domu, była ła­god­na i peł­na po­świę­ce­nia. Ma­iri, młod­sza od Chri­sti­ny, lecz star­sza od bliź­nia­czek, choć już wdo­wa, ko­cha­ła ży­cie i lu­bi­ła błysz­czeć. Lucy była grzecz­nym, nie­przy­spa­rza­ją­cym zmar­twień dziec­kiem, po­tem zrów­no­wa­żo­ną, roz­sąd­ną pa­nien­ką, wresz­cie nie­mal w każ­dym calu do­sko­na­łą de­biu­tant­ką. Zdą­ży­ła za­rę­czyć się ze star­szym dżen­tel­me­nem, szlach­ci­cem i uczo­nym, któ­ry jed­nak nie do­żył dnia ślu­bu. Gdy umarł, ogło­si­ła, że nie in­te­re­su­je jej za­mąż­pój­ście.


  – Lucy? – za­wo­łał La­chlan, żeby zwró­cić na sie­bie uwa­gę sio­stry.


  Spoj­rza­ła na nie­go z nie­cier­pli­wo­ścią.


  – Nad czym pra­cu­jesz?


  – Pró­bo­wa­łam prze­pro­wa­dzić do­wód wiel­kie­go twier­dze­nia Fer­ma­ta.


  – Po co to ro­bisz?


  – Lu­bię wy­zwa­nia.


  – Do­bro­wol­nie nie ślę­czał­bym nad ma­te­ma­ty­ką.


  – Oczy­wi­ście. Naj­chęt­niej nad ni­czym byś nie ślę­czał – od­gry­zła się Lucy.


  La­chlan uśmiech­nął się, jak­by sio­stra go skom­ple­men­to­wa­ła.


  – To praw­da. Jak ci idzie pi­sa­nie?


  – Pra­cu­ję nad po­rad­ni­kiem, któ­ry ma po­móc da­mom roz­po­znać do­sko­na­łe­go dżen­tel­me­na – oznaj­mi­ła z god­no­ścią.


  Wie­dzia­ła, że La­chlan się z niej pod­śmie­wa i za­in­te­re­so­wa­nie prze­le­wa­niem my­śli na pa­pier trak­tu­je jak dzi­wacz­ne hob­by. Wszyst­kie cór­ki księ­cia For­res po­sia­dły ła­twość wy­po­wia­da­nia się na pi­śmie, a tę umie­jęt­ność odzie­dzi­czy­ły po mat­ce, zna­nej sa­want­ce. Sy­no­wie, dla kon­tra­stu, nie in­te­re­so­wa­li się ani czy­ta­niem, ani pi­sa­niem i nie się­ga­li po książ­ki. Lucy da­rzy­ła sio­strza­ną mi­ło­ścią La­chla­na, mimo że czę­sto ją iry­to­wał. Sta­ra­ła się ży­wić po­dob­ne uczu­cie do nud­ne­go An­gu­sa. Nie­ste­ty, ża­den z nich nie był in­te­lek­tu­ali­stą.


  – Jak roz­po­znać do­sko­na­łe­go dżen­tel­me­na? – La­chlan gło­śno się ro­ze­śmiał. – A co mo­żesz o tym wie­dzieć?


  – By­łam za­rę­czo­na wła­śnie z ta­kim dżen­tel­me­nem.


  – Dun­ca­na Mac­Gil­li­vraya trud­no było na­zwać do­sko­na­łym dżen­tel­me­nem, a co waż­niej­sze – do­dał La­chlan po­waż­nym to­nem – nie pa­so­wał do cie­bie, bo był za sta­ry.


  – Je­steś gru­bia­ni­nem – od­rze­kła ura­żo­na Lucy.


  – Nie, po pro­stu mó­wię praw­dę. Zgo­dzi­łaś się za nie­go wyjść, bo papa tego so­bie ży­czył, a ty cią­gle opła­ki­wa­łaś Ali­ce i było ci wszyst­ko jed­no.


  Lucy od­nio­sła wra­że­nie, że przez szpa­rę pod drzwia­mi do po­ko­ju wdarł się chłod­ny po­wiew, bo na­gle prze­biegł ją zim­ny dreszcz. Szczel­niej otu­li­ła się weł­nia­ną chu­s­tą. Cho­ciaż Ali­ce nie żyła od ośmiu lat, nie było dnia, żeby Lucy nie my­śla­ła o sio­strze i nie ubo­le­wa­ła nad jej bra­kiem. Zda­wa­ło się jej, że bez bliź­niacz­ki sta­ła się nie­peł­na, a cza­sa­mi czu­ła się wręcz osie­ro­co­na. Nie­obec­ność Ali­ce spra­wia­ła jej nie­ustan­ny ból, któ­re­go nie ła­go­dził upływ cza­su. Nie za­mie­rza­ła roz­ma­wiać o tym aku­rat z La­chla­nem.


  – Do­brze wiem, co skła­da się na za­cho­wa­nie dżen­tel­meń­skie, a co waż­niej­sze – spoj­rza­ła z wyż­szo­ścią na bra­ta – orien­tu­ję się, co nim nie jest.


  – Po­tra­fisz zro­bić uży­tek z fran­cu­skich i wło­skich ksią­żek z bi­blio­te­ki ojca – stwier­dził z prze­kor­nym uśmie­chem La­chlan – a ero­ty­ki, któ­re pi­sy­wa­łaś, cie­szy­ły się więk­szym wzię­ciem i były bar­dziej po­płat­ne niż wszyst­ko inne, co wy­szło spod two­je­go pió­ra. Dla­cze­go prze­sta­łaś się tym zaj­mo­wać?


  – Za­po­mnia­łeś, że mie­li­śmy o tym nie roz­ma­wiać? Nikt inny nie po­wi­nien się o tym do­wie­dzieć. Chcesz, że­bym mia­ła po­waż­ne kło­po­ty?


  – Skąd­że! Ni­ko­mu nie pi­sną­łem ani sło­wa.


  Lucy przy­zna­ła w du­chu, że nie po­win­na ob­cią­żać bra­ta całą winą, po­nie­waż sama oka­za­ła się lek­ko­myśl­na i na­iw­na. Nie­mniej za­wiódł jej za­ufa­nie. Przed ro­kiem, po­dob­nie jak dzi­siaj, zwró­cił się do niej, pro­sząc o przy­słu­gę. Cho­dzi­ło o na­pi­sa­nie mi­ło­sne­go li­stu do pew­nej damy, któ­rą La­chlan za­mie­rzał uwieść. Zgo­dzi­ła się, bo po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy, a wy­sła­wia­ła się na pi­śmie o wie­le swo­bod­niej niż brat. Okra­si­ła list pa­ro­ma cy­ta­ta­mi z Szek­spi­ra i do­da­ła tro­chę wła­snej po­ezji. La­chlan wy­śmiał ją i po­wie­dział, że po­trze­bu­je cze­goś bar­dziej prze­ko­nu­ją­ce­go. Wte­dy Lucy przy­po­mnia­ła so­bie o ero­ty­kach, na któ­re na­tknę­ła się w zam­ko­wej bi­blio­te­ce, uzna­wa­nej przez nią za miej­sce peł­ne skar­bów.


  Prze­trzą­sa­ła jej pół­ki od cza­su, gdy na­uczy­ła się czy­tać. Po­chło­nę­ła ko­lek­cję ksią­żek, któ­re przy­wiózł ich dzia­dek z po­dró­ży po Eu­ro­pie. Pew­ne­go dnia po­śród opa­słych to­mów na te­mat hi­sto­rii po­li­tycz­nej kon­ty­nen­tu na­tknę­ła się na coś o wie­le bar­dziej roz­pa­la­ją­ce­go wy­obraź­nię niż po­li­ty­ka, a mia­no­wi­cie na kil­ka fo­lia­łów peł­nych ry­sun­ków i szki­ców męż­czyzn i ko­biet w naj­wy­myśl­niej­szych ero­tycz­nych po­zy­cjach. Nie­któ­re wy­da­wa­ły się Lucy nie­moż­li­we z ana­to­micz­ne­go punk­tu wi­dze­nia, oglą­da­ła je jed­nak, od­wra­ca­jąc ry­sun­ki do góry no­ga­mi i na boki, aby upew­nić się, czy na­le­ży­cie ro­zu­mie przed­sta­wio­ne de­ta­le. Oprócz ry­sun­ków książ­ki za­wie­ra­ły zmy­sło­we opo­wia­da­nia. Wła­śnie o nich przy­po­mnia­ła so­bie Lucy, gdy brat po­pro­sił ją o coś bar­dziej prze­ko­nu­ją­ce­go niż Szek­spir, i w nich po­szu­ka­ła na­tchnie­nia.


  La­chlan był za­do­wo­lo­ny z efek­tów pra­cy sio­stry i na­wet po­chwa­lił się przy­ja­cio­łom, spo­śród któ­rych kil­ku zwró­ci­ło się do niej o po­dob­ną po­moc w uwo­dze­niu. Lucy speł­nia­ła ich proś­by. Wkrót­ce do­szło do nie­szczę­ścia. O skan­da­lu Lucy usły­sza­ła po raz pierw­szy na spo­tka­niu w Sto­wa­rzy­sze­niu Błę­kit­nych Poń­czoch. Sto­wa­rzy­sze­nie po­wsta­ło w po­ło­wie XVIII wie­ku w An­glii za spra­wą dam z wyż­szych sfer, któ­re or­ga­ni­zo­wa­ły spo­tka­nia w celu po­pu­la­ry­zo­wa­nia li­te­ra­tu­ry, nauk ści­słych i przy­rod­ni­czych. Na­zwa wzię­ła się praw­do­po­dob­nie stąd, że pew­ne­go pre­le­gen­ta – na­ukow­ca, tłu­ma­cza i wy­daw­cę w jed­nej oso­bie – nie stać było na wie­czo­ro­wy strój, któ­re­go czę­ścią były czar­ne je­dwab­ne poń­czo­chy. Wy­stą­pił w nie­bie­skich weł­nia­nych poń­czo­chach. Na­zwą Błę­kit­na Poń­czo­cha okre­śla­no ko­bie­ty o za­in­te­re­so­wa­niach in­te­lek­tu­al­nych, bar­dziej zna­ne jako sa­want­ki lub eman­cy­pant­ki. Człon­ki­nie tego gre­mium roz­ma­wia­ły o ta­jem­ni­czym au­to­rze zmy­sło­wych li­stów okra­szo­nych ero­tycz­ną po­ezją, któ­ry­mi po­słu­gi­wa­li się zło­ci mło­dzień­cy z edyn­bur­skiej so­cje­ty, aby uła­twić so­bie mi­ło­sne pod­bo­je. Oka­za­ło się, że La­chlan uwi­kłał się w przy­go­dę z tan­cer­ką z ope­ry, a jego przy­ja­cie­le sia­li zgor­sze­nie bez­wstyd­nym za­cho­wa­niem.


  Lucy wy­rzu­ca­ła so­bie, że nie wy­ka­za­ła się ostroż­no­ścią i do­kład­nie nie wy­py­ta­ła bra­ta, za­nim za­czę­ła pi­sać owe li­sty. Sa­mo­kry­tycz­nie orze­kła, że per­spek­ty­wa za­rob­ku stę­pi­ła jej wro­dzo­ny roz­są­dek. W za­ist­nia­łej sy­tu­acji po­zo­sta­ło jej ży­wić na­dzie­ję, że nikt nie od­kry­je, kim jest ta­jem­ni­czy au­tor li­stów, bo gdy­by to na­stą­pi­ło, jej re­pu­ta­cja le­gła­by w gru­zach. Przy­rze­kła so­bie, że wię­cej nie przy­ło­ży ręki do po­dob­nych przed­się­wzięć, nie­przy­sta­ją­cych pan­nie z do­brej ro­dzi­ny i jej nie­god­nych. Uzna­ła, że w ra­zie po­trze­by ro­zej­rzy się za in­nym spo­so­bem za­rob­ko­wa­nia.


  – Za­po­mnij­my o tym, co było, i po­roz­ma­wiaj­my o mnie – za­pro­po­no­wał La­chlan, wy­ry­wa­jąc sio­strę z za­du­my. – Za­ko­cha­łem się.


  – Zno­wu? – Lucy na­ka­za­ła so­bie w du­chu za­cho­wać czuj­ność. – Kim tym ra­zem jest szczę­śli­wa wy­bran­ka?


  – Dul­ci­bel­la Bro­drie. Ko­cham ją i chciał­bym się z nią oże­nić.


  Lucy po­my­śla­ła, że Dul­ci­bel­la nie jest jej wy­ma­rzo­ną kan­dy­dat­ką na bra­to­wą. Była pięk­na, to praw­da, ale tak­że po­zba­wio­na ener­gii ży­cio­wej i bez­wol­na wo­bec in­nych, co było iry­tu­ją­ce. Bez tru­du do­my­śli­ła się, że bez wąt­pie­nia ta kom­bi­na­cja uro­dy i ule­gło­ści przy­cią­gnę­ła La­chla­na.


  – Ma słod­kie uspo­so­bie­nie – przy­zna­ła.


  Uwa­ża­ła sie­bie za oso­bę życz­li­wą in­nym, cie­szy­ło ją więc, że może po­wie­dzieć coś po­zy­tyw­ne­go o wy­bran­ce bra­ta. Uzna­ła, że praw­do­po­dob­nie Dul­ci­bel­la to roz­ka­pry­szo­na ego­cen­trycz­ka i cią­gnie ją do lu­stra jak psz­czo­łę do mio­du, ale za­pew­ne da­ło­by się do­szu­kać w niej za­let. Rzu­ci­ła bra­tu bacz­ne spoj­rze­nie i spo­strze­gła, że wy­raz jego szcze­rej twa­rzy przy­po­mi­na za­wie­dzio­ną minę spa­nie­la, któ­re­mu nie po­zwo­lo­no usiąść na ko­la­nach pana.


  – Z tym że ona nie jest wol­na – do­dał z wes­tchnie­niem La­chlan. – Nie­bacz­nie za­rę­czy­ła się z Ro­ber­tem Me­thve­nem i już zo­stał spi­sa­ny kon­trakt mał­żeń­ski.


  Ro­bert Me­thven, po­wtó­rzy­ła w my­ślach Lucy i mi­mo­wol­ne się za­ru­mie­ni­ła. Na szczę­ście brat nie od­zna­czał się spo­strze­gaw­czo­ścią i był za­nad­to za­ję­ty sobą, by za­uwa­żyć jej zmie­sza­nie.


  – Je­steś pew­ny? – za­py­ta­ła.


  – Tak. To ka­ta­stro­fa. Ko­cham Dul­ci­bel­lę i za­mie­rza­łem się jej oświad­czyć, ale uprze­dził mnie Me­thven.


  – Am­bi­cje lor­da Bro­drie zwią­za­ne z je­dy­nacz­ką się­ga­ją za­pew­ne wy­żej niż młod­sze­go syna.


  – Ale ja je­stem młod­szym sy­nem księ­cia For­res!


  – Lord Me­thven jest mar­ki­zem, i tym sa­mym sta­no­wi lep­szą par­tię – za­uwa­ży­ła Lucy, nie oka­zu­jąc po so­bie, jak bar­dzo po­ru­szy­ła ją wia­do­mość o za­rę­czy­nach Me­thve­na.


  Była za­sko­czo­na wła­sną re­ak­cją. Wkrót­ce po przy­pad­ko­wym spo­tka­niu na ta­ra­sie For­res Ca­stle do­szło do nie­szczę­ścia w ro­dzi­nie Ro­ber­ta i opu­ścił on Szko­cję. Udał się do Ka­na­dy, gdzie, jak gło­si­ła fama, zbił for­tu­nę na han­dlu drew­nem. Dzia­ło się to tuż po śmier­ci Ali­ce i zdru­zgo­ta­na Lucy nie mia­ła gło­wy do ni­cze­go, tym bar­dziej do plo­tek. Po pew­nym cza­sie do­szły ją słu­chy, że zmarł dzia­dek Ro­ber­ta Me­thve­na, po któ­rym dzie­dzi­czył ty­tuł, i rze­czy­wi­ście Ro­bert wró­cił do Szko­cji. Lucy wi­dy­wa­ła go spo­ra­dycz­nie, uczest­ni­cząc w zi­mo­wych spo­tka­niach to­wa­rzy­skich w Edyn­bur­gu, i cza­sem wy­mie­nia­li kil­ka słów. Świe­żo upie­czo­ny mar­kiz onie­śmie­lał Lucy tak­że z po­wo­du swo­jej po­stu­ry. W jej ro­dzi­nie męż­czyź­ni byli wy­so­cy i szczu­pli, na­to­miast Ro­bert był nie tyl­ko słusz­ne­go wzro­stu, ale od­zna­czał się po­tęż­ną bu­do­wą. Miał mu­sku­lar­ne cia­ło, a tak­że su­ro­we rysy twa­rzy, w któ­rej uwa­gę zwra­ca­ły ciem­no­nie­bie­skie oczy o prze­ni­kli­wym spoj­rze­niu.


  Oce­ni­ła, że zmie­nił się od pa­mięt­ne­go wie­czo­ru, pod­czas któ­re­go po­ca­ło­wał ją na ta­ra­sie. Stra­cił mło­dzień­czy wdzięk, a jego oczy utra­ci­ły blask. Stał się po­nu­ry i od­no­si­ło się wra­że­nie, że jest groź­ny i nie­do­stęp­ny. Lucy za­sta­na­wia­ła się, co było przy­czy­ną tej nie­ko­rzyst­nej prze­mia­ny, bo Ro­bert przy­ku­wał jej uwa­gę, mimo że obec­nie nie mie­li ze sobą nic wspól­ne­go.


  Sie­dzia­ła przy biur­ku i mi­mo­wol­nie wy­gła­dza­ła drżą­cy­mi dłoń­mi le­żą­ce na bla­cie pa­pie­ry. Była świa­do­ma, że ule­ga nie­zna­ne­mu do­tych­czas uczu­ciu. Nie je­stem za­zdro­sna, po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu, to nie­god­ne damy. Zda­ło się to na nic, bo jed­nak za­zdro­ści­ła Dul­ci­bel­li na­rze­czo­ne­go. Ści­snę­ła skro­nie pal­ca­mi. To bez sen­su, po­my­śla­ła, prze­cież nie chcę wyjść za mąż, a na­wet gdy­bym się zde­cy­do­wa­ła, Ro­bert Me­thven nie jest ide­al­nym kan­dy­da­tem na męża ani do­sko­na­łym dżen­tel­me­nem.


  – Co, two­im zda­niem, po­wi­nie­nem zro­bić? – za­py­tał La­chlan, po­now­nie sku­pia­jąc na so­bie uwa­gę sio­stry. – Dul­ci­bel­la mnie ko­cha, ale nie śmie sprze­ci­wić się woli ojca, jest na to za de­li­kat­na.


  „De­li­kat­na” nie było okre­śle­niem, któ­re wy­bra­ła­by Lucy. W jej opi­nii ta dziew­czy­na była oso­bą po­zba­wio­ną cha­rak­te­ru i siły woli.


  – Nic – ucię­ła ostro Lucy i do­da­ła dla osło­dy: – Przy­kro mi, La­chla­nie.


  – Chciał­bym, że­byś na­pi­sa­ła do niej taki list, jak to po­tra­fisz. Po­móż mi ją prze­ko­nać, pro­szę cię.


  – Nie i jesz­cze raz nie. Za­po­mnia­łeś, co mó­wi­łam ostat­nim ra­zem?


  – Prze­pra­szam, że wte­dy tak się po­gma­twa­ło. – La­chlan sta­rał się stwo­rzyć po­zo­ry skru­chy.


  – Wąt­pię, byś na­praw­dę ża­ło­wał.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi, przy­zna­jąc się do kłam­stwa.


  – Niech ci bę­dzie. Uwierz mi, tym ra­zem moje in­ten­cje są szla­chet­ne. Ko­cham Dul­ci­bel­lę i pra­gnę się z nią oże­nić. Pro­szę…


  – Nie – po­wtó­rzy­ła Lucy. – Nie­za­leż­nie od in­nych oko­licz­no­ści, nie są­dzę, by Dul­ci­bel­li spodo­bał się tego ro­dza­ju list, bo z tego, co wiem, jest pru­de­ryj­na.


  – Mo­gła­byś sto­no­wać ar­gu­men­ta­cję – od­parł La­chlan, za­do­wo­lo­ny, że po­ja­wi­ła się szan­sa prze­ko­na­nia sio­stry do jego po­my­słu.


  – Nie – po raz ko­lej­ny po­wie­dzia­ła Lucy. – Prze­cież oni są za­rę­cze­ni i wy­sła­nie li­stu by­ło­by bar­dzo nie­wła­ści­we.


  – Na­praw­dę ko­cham Dul­ci­bel­lę – po­wtó­rzył z upo­rem La­chlan. – Poza wszyst­kim, czy za­zna szczę­ścia z Me­thve­nem? To dzi­kus zu­peł­nie nie­po­dob­ny do mnie.


  – Rze­czy­wi­ście w ni­czym cię nie przy­po­mi­na – przy­zna­ła Lucy.


  Cho­ciaż de­mon­stra­cyj­na su­ro­wa mę­skość Ro­ber­ta wzbu­dza­ła w niej nie­po­kój, nie po­tra­fi­ła po­zo­stać wo­bec nie­go obo­jęt­na.


  – Nie mogę ci po­móc, a ty po­wi­nie­neś zre­zy­gno­wać – oświad­czy­ła.


  La­chlan przy­brał minę, któ­rą Lucy za­pa­mię­ta­ła z cza­sów, gdy był dziec­kiem i za­bra­nia­no mu ro­bić, co mu się żyw­nie po­do­ba­ło.


  – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go od­ma­wiasz, sko­ro nikt się o ni­czym nie do­wie.


  – Bo to na­gan­ne.


  Na­wet je­śli za­an­ga­żo­wa­nie uczu­cio­we bra­ta było au­ten­tycz­ne, nie na­le­ża­ło roz­bi­jać na­rze­czeń­stwa Ro­ber­ta Me­thve­na, uzna­ła Lucy. Poza tym le­piej nie wcho­dzić w pa­ra­dę mar­ki­zo­wi, o któ­rym mó­wi­ło się, że jest bez­kom­pro­mi­so­wy i nie­bez­piecz­ny. Zna­la­zła­by się w nie lada opa­łach, gdy­by on wy­krył, jaką rolę ode­gra­ła w in­try­dze.


  – Po­trze­bu­jesz pie­nię­dzy. Po­dob­no na­rze­ka­łaś, że zdą­ży­łaś wy­dać kwar­tal­ne kie­szon­ko­we.


  Rze­czy­wi­ście Lucy zo­sta­ła bez pie­nię­dzy, bo całe kie­szon­ko­we prze­ka­za­ła na rzecz pew­nej ochron­ki i szpi­ta­la. Brat za­pew­ne przy­pusz­czał, że wy­da­ła je na fa­ta­łasz­ki, co w jego mnie­ma­niu było na­tu­ral­ne, a ona nie wy­pro­wa­dzi­ła go z błę­du. Nie miał po­ję­cia, że wszyst­kie pie­nią­dze, ja­ki­mi dys­po­no­wa­ła, prze­zna­cza­ła na cele do­bro­czyn­ne, pra­gnąc za­dość­uczy­nić za odej­ście Ali­ce, za któ­rej śmierć wciąż się ob­wi­nia­ła.


  – Za­fun­du­ję ci ten ka­pe­lusz z zie­lo­ny­mi ko­kar­da­mi, któ­ry wczo­raj tak ci się po­do­bał na Prin­cess Stre­et – ku­sił La­chlan.


  – Wo­la­ła­bym go­tów­kę.


  Nie po­zby­ła się wąt­pli­wo­ści, czy po­win­na ulec proś­bom bra­ta, ale wy­obra­zi­ła so­bie, ile mo­gła­by ku­pić ubrań, bu­tów, ksią­żek i za­ba­wek dla dzie­ci, i szyb­ko je stłu­mi­ła. Za­czę­ła so­bie tłu­ma­czyć, że po­zo­sta­nie bez­piecz­na, po­nie­waż pod li­sta­mi bę­dzie pod­pi­sa­ny La­chlan i póki bę­dzie trzy­mał ję­zyk za zę­ba­mi, nic jej nie gro­zi. Co waż­ne, kupi do­dat­ko­we le­kar­stwa dla dzie­ci po­zo­sta­ją­cych w szpi­ta­lu. Te­go­rocz­na zima zbie­ra wśród nich wy­jąt­ko­wo ob­fi­te żni­wo.


  – Ile? – za­py­tał La­chlan.


  – Dzie­sięć szy­lin­gów z list – od­par­ła szyb­ko, żeby się nie roz­my­ślić.


  – Aż tyle? Sam je na­pi­szę.


  – Ży­czę po­wo­dze­nia.


  Mie­rzy­li się wzro­kiem, lecz Lucy wie­dzia­ła, że La­chlan ustą­pi.


  – Mo­gła­byś to zro­bić z sio­strza­nej mi­ło­ści – bąk­nął.


  – Go­tów­ka ma dla mnie więk­szą war­tość.


  – Pięć szy­lin­gów, i niech będą na naj­wyż­szym po­zio­mie.


  – Sie­dem – do­bi­ła tar­gu. – Ja­kość gwa­ran­tu­ję.


  La­chlan po­szedł po pie­nią­dze, a Lucy wy­ję­ła z szu­fla­dy biur­ka nowe pió­ro, za­ostrzy­ła je umie­jęt­nie i do­la­ła in­kau­stu do ka­ła­ma­rza. Po­my­śla­ła, że do­ra­dzi bra­tu prze­pi­sa­nie li­stów z uży­ciem zie­lo­ne­go atra­men­tu. Po­win­ny być ro­man­tycz­ne nie tyl­ko w tre­ści, lecz i w for­mie.


  Za oknem sza­la­ła za­dym­ka śnież­na, a w ko­min­ku za­wył wiatr. Lucy ogar­nął chłód. Ocza­mi wy­obraź­ni uj­rza­ła su­ro­wą, jak wy­cio­sa­ną z ka­mie­nia, twarz Ro­ber­ta Me­thve­na i jego ciem­no­nie­bie­skie tę­czów­ki zim­ne jak woda w gór­skim stru­mie­niu. Źle ro­bię, po­ma­ga­jąc La­chla­no­wi ode­brać mu Dul­ci­bel­lę, po­my­śla­ła, i to nie tyl­ko z mo­ral­ne­go punk­tu wi­dze­nia. Ten czyn nie­po­trzeb­nie wy­wo­ła na­pię­cie mię­dzy dwo­ma kla­na­mi. Lucy wie­dzia­ła o dłu­go­let­nim spo­rze praw­nym mię­dzy Ro­ber­tem Me­thve­nem a jej ku­zy­nem Wil­fre­dem, obec­nie hra­bią Car­dross. Ode­bra­nie Me­thve­no­wi na­rze­czo­nej przez La­chla­na bę­dzie do­la­niem oli­wy do ognia. Mo­gła się wy­co­fać, ale szpi­tal bar­dzo po­trze­bo­wał pie­nię­dzy na le­kar­stwa. Chwy­ci­ła pió­ro, po­cie­sza­jąc się w du­chu, że nie na­py­ta so­bie kło­po­tów, bo mar­kiz nie do­wie się, kto na­pi­sał mi­ło­sne li­sty do jego na­rze­czo­nej.
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